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Telegraficzne wiadomości Gaz. Tl. Ks. Pozn.
W ie d e ń  22 Listop. — Na posiedzeniu dzisiejszem izby pa­

nów rozpoczęły się rozprawy nad adresem. Hr. Auersperg zyczy, 
aby w ustępie dotyczącym Węgier był przycisk położony na chętne 
podanie ręki i przyłożenie się do spółdziałania. Mówca niezgadza 
się z polityką rządową pod względem Niemiec i księstw i radzi ostro­
żność w postępowaniu z Prusami.

Hr. Hechberg bronił swej zewnętrznej polityki przeciw zarzu­
tom i powiedział między innemi: niemieckie państwa średnie nie- 
przestają szukać punktu oparcia w Austryi; każdy rząd austryacki 
trzymać się będzie tego sprzymierza. Co się zaś tyczy Prus, A.u- 
strya równie potrzebuje sprzymierza z niemi, jak Prusy sprzymie­
rza z Austryą. Dawniej niestety tego zdania me podzielano, bku- 
tkiem tego wybuchła przeciw Austryi kampania w roku 1859, a Pru- 
sy utraciły Neufchatel i swe znaczenie jako wielkie mocarstwo, 
Niemcy nakoniec zostały wykreślone z listy wielkich mocarstw. 
Wszystko to okazuje konieczność trzymania z sobą Prus, Austryi 
i całych Niemiec. Trzymanie to atoli z Prusami powinno tylko na 
podstawie związku niemieckiego i prawa się odbywać.

W końcu przyjęto projekt do adresu wedle wniosku komisyi.
— Dzisiejsza jeneralna korespondeneya austryacka poczytuje 

podania pruskich dzienników za płonne, jakoby Austrya przystała 
na zdanie Prus, źe dalsze pozostanie wojsk związkowych w Hol­
sztynie i Lauenburgu jest zbyteczne. _

M o n a c h i u m ,  22 Listop. -  Biskup spirski (Speyer) załozył 
rekurs do króla naprzeciw rozporządzeniu ministra spraw ducho­
wnych zakazującemu założenie teologicznego zakładu naukowego 
w Spirze. Król dał odmowną odpowiedź biskupowi, ponieważ po­
stępowanie ministra odpowiada zupełnie zasadom konstytucyi. Po­
nieważ żaden powód nie zachodzi do powstrzymania tego rozporzą­
dzenia, przeto zakład ten zostanie zamknięty.

L o n d y n ,  22 Listop. — Z Nowego Jorku donoszą pod d. 22 
bm że Mac Clellan wyrzekł się swego stopnia w armii Stanów Zje­
dnoczonych północnych. Konfederaci otrzymawszy posiłki zagrażają 
Pensylwanii i Marylandowi. Kongres państw południowych zebrał 
się w Richmondzie. W poselstwie do kongresu powiada Jefferson 
Davis że pokój bez niepodległości jest niepodobnym. Poselstwo gam 
konskrypcyą i uzbrojenie murzynów, wyjąwszy tylko w ostateczności. 
Poleca zakupowanie murzynów, których brak się uczuwa.

B e r l i n  23 Listop. —  Naj. P an  raczył nadać m inistrowi wojny 
i m arynarki, jenerałporucznikowi v. R o  o n wielki krzyż orła czerwonego 
z dębowem liściem i  mieczami na obrączce.

B e r l i n  22 Listop. — Pierwsze wojska austryack ie , wracające 
z Ju tlandy i i Szlezwiku przybyły tu  wczoraj pociągiem nadzwyczajnym 
z feldm arszałkiem  Gablenzem na czele. K siąże F ryderyk  K arol powitał 
w dworcu feldm arszałka Gablenza i wojska austryackie. K roi przybył 
także ze św itą i przemówił do oficerów austryackicb, którzy wystąpi i 
przed front. Między żołnierzy austryackicb , k tórych zakwaterowano w 
koszarach rozdano 1090 biletów na operę. Oficerów zaproszono na obiad
do pałacu  królewskiego, a  ż o ł n i e r z y  częstowano w koszarac .

—  W czoraj skonfiskowała polieya G lasbrennera . B e r n n e r M o n -
t a g s  Z e i tu n g * .  . „  . .

B e r l i n ,  15 Listopada. -  S ą d  s t a n u .  Spraw a przeciw Polakom .
Dalszy ciąg wczoraj przerwanego posiedzenia.
Powiedziano tu  wprawdzie, że rząd narodowy wykluczył z powstania 

narodowego Poznańskie i G alicyą, lecz nie m a to  oznaczać, jakoby zie­
mie te  wyłączone były z w spółudziału, ale przeciwnie, jak to głosi ode­
zwa z 7 Lutego: m ają one być powołane do czynu. O kazuje się zatem,

że jeźli rząd narodowy w proklam acyi z 7 Lutego — do której raz jeszcze 
powrócę — wezwał mieszkańców Poznańskiego i Galicyi do wzięcia u- 
działu w walce, prowineye te bynajmniej nie były wykluczone z powsta­
nia, gdyż właśnie przez odezwę rzeczoną zostały one powołane do walki. 
Zarzut zatem uczyniony przez M ierosławskiego rządowi narodowemu na 
dniu 23 M arca, w czasie gdy udział mieszkańców Kongresówki w powsta­
niu trw ał bezustannie, zarzut: ograniczyliście powstanie, wyłączyliście 
Poznańskie i G alicyą — nie może mieć znaczenia innego jak  to: nie do­
zwoliliście, aby powstanie wybuchło we wszystkich ziemiach polskich. 
Umówione było pomiędzy Garibaldim  a M ierosław skim , iż wybuch po­
wstania nie ma się ograniczać na Królestw ie Polskiem  kongresowem, lecz 
że naród cały ma zaszczepić sztandar powstania Miało to być znakiem  
d la  całej dem okracyi europejskiej. Słów zatem M ierosławskiego nie mo­
żna inaczej tłóm aczyć, jak  w sposób następny: rozkazaliście, aby po­
wstanie nie wybuchło jeszcze w zaborze pruskim  i austryackim  — ku 
czemu zresztą rząd  narodowy ważne m iał powody, których objaśnienie 
zostawiam na później. Z tąd zatem można wyprowadzić wniosek, że p ie r­
wotnie zamierzono jednocześnie z wybuchem pow stania w Warszawie ro z­
gałęzić takowe także w Poznańskiem i Galicyi.«

»Pismo to* , przemawia dalej naczelny p ro k u ra to r, .datow ane jest 
z 23 M arca, odezwa zaś rządu narodowego z 7 Lutego. Odezwę rzeczoną 
muszę tu  poruszyć bliżej. (Mówca odczytuje ją .) Znajdziecie w niej P a ­
now ie, akcentow aną różnicę pomiędzy powołaniem do wzięcia udziału  
w pow stan iu , a  powołaniem do czynu. W pow staniu ma brać udział je­
dynie Polska Kongresowa, w czy nie zaśwszystkie dawniejsze prowineye 
polskie, k tóre  nie są  bezpośrednio wciągnione do walki. Przyczyna zre­
sztą, d la której Poznańskie i Galicya zostały wyłączone, dość wyraźnie 
jest napom kniętą, a polegała ona w tern, że Polacy czuli się zbyt słabymi, 
aby od razu walczyć z Rosyą, Prusam i i Austryą. Myśl tę, że jednocze­
śnie nie m ożna walczyć przeciw wszystkim trzem  mocarstwom , rozpro­
wadzały także organa rewolucyjne.

Wypływa ztąd że właściwym celem rządu  narodowego nic innego 
być nie m ogło, jak  tylko odbudowanie Polski w granicach z r. 1772 i to 
w sposób gwałtowny. W spółudział zatem poddanych pruskich mógł tylko 
oderwanie gwałtowne prowincyi pruskich mieć na celu. Nie można w ż a ­
den sposób przypuścić, aby Prusy  i A ustrya m iały być wyłączone z po­
w stania, jeśli zaś ono ograniczyło się na Kongresówce, wtedy upatryw ać 
w tern należy jedynie powody strategiczne. Nadmienić tu  jeszcze wypada, 
że kiedy A u stry a , państwo katolickie, które się nawet przyłączyło do 
kroków mocarstw zachodnich przeciw R osyi, mimo to u jrza ła  się zagro­
żoną wybuchem pow stania w Galicyi (?!), czegóż się mogły spodziewać 
Prusy, których rząd z góry się okazał nieprzychylnym sprawie polskiej ?

Przedsięwzięcie zatem rządu narodowego było bez najmniejszej w ąt­
pliwości nietylko przeciw Rosyi, ale także przeciw Prusom  skierowane. 
Co się tyczy prowincyi poznańskiej, istn iały  w niej w czasie pow stania 
dwa stronnictwa, białe i czerwone. Pierw sze powstrzymało się od wzię­
cia udziału  w pow staniu, drugie przyłączyło się do ruchu. Jak iż  był 
przecież program  obydwóch stronnictw ? Stronnictwo czerwone nie po­
stawiło żadnego program u i możemy o niem sądzić jedynie z czynów. 
P rogram  zaś stronnictw a białego poznaliśmy z co dopiero odczytanego 
listu  Mierosławskiego. Obydwa stronnictw a dążyły do odbudowania P o l­
ski w granicach z r. 1772, lecz partya b ia ła  chciała nasam przód wyłączyć 
z akcyi Poznańskie i G alicyą, ponieważ uważała siły powstańcze jako 
zbyt słabe ku oderwaniu wszystkich ziem polskich. Przypuszczenie to 
potw ierdza pismo obżałowanego Lączyńskiego. (Naczelny prokurator od­
czytuje rzeczone pismo i zauw aża, że Polacy używają wyrazu »kraj« za­
wsze w znaczeniu .ojczyzny.* Prócz tego wyciąga mówca z pisma tego 
w niosek, że pomiędzy kom itetam i warszawskim i poznańskim istniały 
związki.) .S tronnictw o czerwone zorganizowało wyprawy z dnia 1 M arca 
i 15 Kwietnia. Rewizya w pałacu D ziałyńskich nie przyniosła nam wpra­
wdzie dostatecznych wskazówek co do kierowników obydwóch wypraw, 
jednakże posiadamy niektóre wiadomości o organizacyi odnośnego kom i­
te tu , k tóry  bezwątpienia także m iał na celu odzyskanie całej Polski, 
i k tóry uważać należy za in tegra lną  część rządu narodowego.*

Naczelny p rokura to r przechodząc do ocenienia charak teru  polity­
cznego obżałowanego G uttrego, tw ierdzi, iż tenże niew ątpliw ie należał 
do stronnictw a czerwonych. .Dowodem na to * , powiada m ów ca, jest



obcow anie G u ttreg o  z M ierosław skim . K u  ocenien iu  G u ttrego  nadzw y­
czaj je s t  w ażnem  rozw ażenie s to su n k u  jego do rzą d u  narodow ego w W a r ­
szawie. Znaleziono u niego pism o datow ane z 28 S tycznia 1863 r. w k tó- 
rem  m u z W arszaw y  p rzesy ła ją  100,000 złp . d la  rozm aitych  fa b ry k a n ­
tów  ud . Is a leży przypuszczać, że pieniądze te były o s ta tn ią  r a tą  za b roń  
zam ów ioną. O kazuje to , że G u ttry  jeszcze w S tyczniu  r. z. zo staw ał w p e­
wnym zw iązku z rządem  narodow ym . G dy po u p ad k u  L angiew icza w ła­
dza przeszła napow ró t w ręce rzą d u  narodow ego, m ianow ał tenże kom i­
sa rza  jeneralnego  d la  Poznańsk iego  w osobie G uttrego. D okum ent o d ­
nośny  znaleziono pom iędzy p ap ieram i hr. D ziałyńskiego. W  nom inacyi 
o trzym uje  G u ttry  »z ram ien ia  rzą d u  narodow ego« ja k  n a jroz leg le jszą  w ła­
dzę z g łosem  rozstrzygającym . G u ttry  był ta k że  najg łów niejszą o sob i­
s to śc ią  w kom itecie i  z w szystk ich  poszlak  okazuje s ię ,  że stanow isko 
jego  było k ieru jącem , podczas gdy kom ite t sam  właściw ie był ty lko  w ła- 
azą, ad m in is tracy jn ą . Cel zatem  i dążenia ko m ite tu  należy sądzić  wedle 
jego głowy, k tó rą  był G u ttry . Cel wreszcie s tronn ic tw a czerwonego, z k tó ­
rego w ypłynął kom ite t, okazuje się tak że  z przeciw ieństw a p ro g ram u  p a r-  
ty i b iałej. Dowodem  zaś, że k o m ite t bezpośrednio z ram ien ia  rzą d u  n a- 
rodow ego zosta ł ustanow iony, je s t p ro k lam acy a  ta k  zwanego k o m ite tu  
w ie lkopo lsk iego  z d. 30  M aja r. z. (Naczelny p ro k u ra to r  odczytuje p ro - 
k la m ac y ą , w k tó re j pom iędzy innem i znajdu je się u stęp  n as tęp u jący : 
» W zyw am y was do w ytrw ałości w rozpoczętem  dziele w im ien iu  m iłości 
ojczyzny z rozkazu  rząd u  narodow ego w W arszaw ie , od k to rego  
w yraźne o trzym aliśm y zatw ierdzenie.«) »Zdaje się zatem , że członków  k o ­
m ite tu  w ybierało  stronnictw o, rzą d  zaś narodow y później ich za tw ie rdza ł 
w urzędzie. Z achodzi tu  ty lk o  nowe p y ta n ie , czy p rog ram  ten je s t p r a ­
wdziwym; lecz to  nie u lega żadnej wątpliw ości. W ażnem  je s t ,  że pod  
rzeczoną odezw ą znajdu je się p ieczęć ko m ite tu  w ielkopo lsk iego , k tó ra  
do tąd  nie p o jaw iła  się jeszcze i k tó re j w późniejszych dokum en tach  już 
m e  znajdu jem y więcej.* (Dok. nasfc.)

Królestwo Polgkla.
~n i • * ja k ie  znaczenie m a ogólne zeb ran ie  rad y  s ta n u  K ró le-

stw u P o lsk iego  o tw arte  w W arszaw ie 10 b. m. najlep iej dowodzi m a ła  
n a  pozór okoliczność. H ra b ia  B erg  za g a ił pierw sze posiedzenie m ową 
fra n c u z k ą , a  p ism o rządow e pow tórzyło  ją  dosłow nie w tym że języku . 
N a  nic się  tu  nie p rzyda  m ów ić: że p rze k ład  choćby naw et n a jsu m ie n ­
niejszy, może zm ienić cokolw iek znaczenie wyrażeń. T ak iej sk ru p u la ­
tnośc i żaden naw et n a jsk ru p u la tn ie jszy  p arla m en ta ry zm  n ie  w ym aga. 
W szystk ie mowy tronow e d a ją  się we w szystkich dz ienn ikach  w p rze ­
k ła d z ie , a  przecież mowie h r. B erga n ie m ożna p rzyp isyw ać w iększego 
od tam ty ch  znaczenia.

. S zło  więc o to ,  ab y  E u ro p a  z pierw szej ręk i m ia ła  mowę, k tó rą  N a ­
m iestn ik  K ró lestw a P o lsk iego  zagaił nom inow any p a r la m e n t w arszaw ski- 
sz ło  o to ,  aby  się-dow iedziała  E u ro p a , że rząd  K ró lestw a P o lsk iego  p o ­
w ołany  je s t  do odbudow ania zachw ianego g m a ch u , d la  napraw y  złego 
ja k ie  sam a sobie P o lsk a  w yrządziła . Szło o to ,  aby E u ro p a  m yśla ła , że 
u łożen ie  budżetu zaw isło  od R ady  S ta n u , że s tan  finansów  je s t  pom y­
ślny  i ta k  dalej. Z g o ła , szło  o to , aby L e  N o r d  pow tarzając  mowę 
h r. B erga w P a ry żu , postaw ił ją  jak o  dowód dalszych reform  rosy jsk ich , 
aby  pow tórzy ły  za n im  dziennik i po lityce rosy jsk ie j o d d an e , że K ró ­
lestw o P o lsk ie  używ a in sty tucy j naro d o w y ch , po litycznych , p r a w i e  
konsty tucy jnych .

• j  -A-Przeci®ż owa m owa zagaja jąca  hr. B erga w R adzie S tanu , gdzie za­
s ia d a ją  sprow adzeni ad  hoc R osyanie i ci jeszcze urzędnicy  P o lacy , k tó rzy  
d la  ch leba służyć m u szą ; ów język  francusk i obok rosy jsk iego  wszędzie 
narzuconego , począw szy od b ió r aż do znaków  k u p ieck ich ; ów budżet 
p rzed łożony  b ad an io m , obok system atu  m ilu tynow sk iego ; owa pom y­
ślność i legalność finansów obok sam ow oli służącej każdem u naczelnikow i 
pow iatow em u w n ak ład a n iu  k o n try b u cy i; b lic h tr  lib e ra ln y  obok  o k ro p ­
nej rzeczyw istości — cóż to  za s tra szn a  iron ia!...

Lecz spodziew ać się należy po tern w szystk iem , co w dzienn ikach  za

gran icznych  czytam y, że E u ro p a  nie po trzebuje kom entarzy  i z łudzić  się 
m e d a : wie ona bow iem , że do owego złego, ja k ie  sobiej P o lsk a  s a m a  
w y rz ąd z iła , rz ą d  rosy jsk i wielce się  p rzyłożył. Gz.

. lft T . ft’raucja.
P a r y ż ,  19 L is to p . —  P a t r i e  pośw ięca k ilk a  słów  p o w stan iu  we 

W enec ji i nazyw a s ta rc ie  pod  B agolino d rug iem  A sp ro m o n te , k tó re  p o ­
winno byc p rze s tro g ą  d la  A u s try i, ja k  k lę sk a  G ariba ldego  by ła  d la  R zy ­
mu. C zekajm y te ra z  n a  w ypadk i, mówi dalej P a t r i e .  S ą  po łożen ia , 
k tó re  p a n u ją  n ad  każd ą  w olą dyplom atyczną. Obaczym y w ja k i sposób 
rzą d  a u s try a ck i z tego w yjdzie, ja k ie  d la  siebie przygotow ał. C okolw iek

Z Ł b ^ ^ yćT z7 eantj»%ep“d‘,l>n,' za te ”owe °a3Ir włoskie ”ie
. . ^.erie ^  dworu  zap roszone , sym patycznie są  u łożone, ta k  w d ru ­

giej se ry i p o se ł ro sy jsk H  pose ł p r u s k i , w trzeciej stronn ic tw o  k le ry k a l-  
ne dw orsk ie , D ro u y n , W a le w sk i, M e tte rn ic h ,P o u rta le s , w 4 se ry i zw o­
lenn icy  lib e ra ln i w łoskiego sprzym ierza k siężna M aty ld a , R o u h e r, N i­
g ra  lC o w ley . N a dworze nie w ielka radość p an u je , ra z  ty lk o  tańczono  
H a B ou langere*  z zeszłego w ieku , przy tern tańczy  się przez w szystk ie 
sa le  i śpiew a chorem  z zw ro tk ą  p o w tarza jącą  s ię : L a  B ou langere  a  des 
ecus (A M aryn ia  p iękny  lic , p ięk n y  lic itd).

P a r y ż ,  20  L is to p . M o n i t o r  donosi o u roczystości odbytej 
w b ebastopo lu  w dn iu  25 P aźdz . z pow odu p rzen iesien ia  zw łok je n e ra ­
łów francuz luch  B ru n e ta , B re to n a , de L aw aran d e , d e P o n te v e s ,  de 
toaint P oi i P e rm  de Jo n q u ie re s , poleg łych  w czasie wojny k rym skiej, 
do m auzoleum  w ybudow anego n a  tam ecznym  cm entarzu . C erem onią k ie ­
row ał k a p ita n  inżyn iery i fran cu sk ie j B eza rd  F a lg a s , k tó ry  też cm en ta rz  
ten  u rząd z ił. Z a ło g a  m oskiew ska w S ebastopo lu  o d d a ła  o sta tn ie  honory  
tym  p o le g ły m , a  duchow ny k a to lic k i ojciec S im on sprow adzony z Simfo- 
ro p o la  o d d a ł o s ta tn ią  u s łu g ę  duchow ną.
_  “ P ow stan ie  w W e n e c y i, ja k  pisze l a  F r a n c e  n ie uśm ierzone. 
W ysadzili w pow ietrze m ost n a  B rencie , przez k tó ry  przechodzi kolej 
ze lazna z W e ro n y  do E d ine . K om un ikacia  więc je s t  p rze rw an a , a  s ta n  
wody w tej rzece i  s tru m ie n ie  ta k  są  w ezb rane, że nie m ożna m yśleć
0 napraw ie m ostu . P ow stańcy  chcieli też w ysadzić w pow ietrze m ost n a  
ia g lia m en to , a le  A u stry acy  ich spędzili. L a  F r a n c e  są d z i, że pow sta­
nie w P n a u lu  d ługo się  trzym ać b ędz ie , gdyż k ra j te n  bardzo  je st p rzy ­
datnym  n a  p a rty z an tk ę , j a k  L itw a.

Anglia.
L o n d y n , 1 4  L istop . Ju ż  na rusztow an iu  pod  szubienicą z a p y ta ł 

duchow ny Dr. C appel M u llera : za chw ilę stan iesz p rzed  B ogiem  i po raz  
o sta tn i cię zapy tu ję , czyś n iew inny? N iew innym  odpow iedział M uller D u ­
chowny p o d n ió sł rę k ę  i z a p y ta ł:  je steś n iew innym ? T a k , je s tem  n ie ­
w inny rz e k ł M uller. B og  w ie , com uczynił. C appel po tem  rz e k ł: Bóg 
wie, cożes u czy n ił; ale wie on, żeś te n  czyn oznaczony p o p e łn ił?  M u ller 
odpow iedzia ł: ja m  to uczynił. D r. C appel: N iech C hrystus zm iłu je się 
n ań  tw oją du szą  i w tern zaw isł n a  s tryczku  M iilłer.

Szwajearya,
B e r n ,  21 L istop . — D r. D em m e, k tó rego  oskarżono o o trucie  T ru rn - 

pego k u p c a  i uw olniono jak o  niew innego , zn ik n ął z F lo rą  T riim py 
có rk ą  rzeczonego T riim p e g o , narzeczoną sw oją od 8 dni. K rew ni szu ­
k a li ich  bezskutecznie d o tą d , dziś og łaszają z a ś , że D r. Dem m e i F lo ra  
f r u m p y  znalezh  g rób  swój w spólny w jeziorze genew skiem , gdzie się  d o ­
brow olnie u top ili, ja k  o tern donieśli w liście swoim z L ausanne.

_ Sis’osaiksa m ie js c o w a .
1 • •k>0^Ji a i L  22 L istop , J e n e ra ł W erder wyjechał w czoraj w p o łu ­
dnie do B erlina. J L

^  P leszew a d o n o szą , że w szystkie w ojska p ru sk ie  cofnięto od 
g ia n ic y p o lsk ie j. J e n e ra ł W n u k  opuści to  m iasto  w poniedzia łek , g rena- 
dyerow ie we w to rek  a  k ie rasyery  w środę. W ojska te  w raca ją  n a  swoje 
daw niejsze załog i. J

Co ty lk o  opuścił p r a s s ę :

POLSKI I GOSPODARSKI
dla

W i e l k i e g o  X i ę s tw a  P o z n a ń s k i e g o  
n a  ro k  P a ń sk i 1865.

Z  widokiem Z am ku  Krakowskiego i 3  w te k s t  wdrukowa- 
nemi drzewory tami.

T uzin  2 Tal. 20 S g r . , pojedyńczo 10 Sgr. 
P oznań  , w P aźd z ie rn ik u  1864.

W. Decker i Spółka.

_ Szanow nej publiczności m am  zaszczyt do ­
n ie ść , iż mój tu  w m iejscu  nowo wybudowany 
brow ar otw orzyłem . M łode piw o będzie nie 
ty lko  b e c zk a m i, lecz też  w m ałych ilościach  
w każdy w torek  i czw artek  sprzedaw ane.

K o śc ia n , dn ia 22 L is to p a d a  1864.
 ____________  Jordan.

Stowarzyszenie kupieckie w  Poznanie.
Zgrom adzenie d n ia  23. L is to p a d a  1864. 

^ y t o  (węcpel po 25 szefii) słabo  z p oczą tku  
później lepiej. Na L is to p a d  2 8 %  list. %  p ie ń . , 
n a  L is to p ad  G rudzień  2 8 %  list. %  p ie n ., na 
G rudzień  S tyczeń  1865 2 8 % — 1%4 p ł. %  p j en ( 
na S tyczeń  L uty  2 § %  lis t. i p ien ., n a  L u ty  M a­

rzec  2 9 '/3 lis t. i p ie n ., n a  wiosnę 3 0 '/2 lis t. % 2 
p ien .

O k o w i t a  (beczka 8000 proc. T ra lle sa )  
m a ła  zm iana. W ypow iedziano  6000 kw art. N a 
L isto p ad  1 2 % 2 pien. i lis t., na G rudzień  12%  
lis t. y I2 p ie n ., na S tyczeń 1865 12%  list. i 
p ie n . , n a  L u ty  12%  list. % 2 p ien ., na M arzec 
1 2 %  list. %  p ien ., n a  K w iecień 12%  list. i pien.

Wiadomości handlowe.
B e r l i n ,  22. L istopada.

P szen ica  46— 58 ta l.
Z yto  na L istopad  i L is to p ad  G rudzień  3 3 %  

do %  ta l.,  n a  G rudzień  Styczeń 3 3 7/ ( 
n a  w iosnę 34 ta l .,  n a  M aj Czerwiec 
ta l . ,  na Czerwiec L ip iec  3 6 %  tal.

Jęczm ień  w ielk i i m a ły  2 7 - 3 3  ta l.
Owies na w iosnę 2 1 %  ta l.
G roch do go tow an ia  4 4 —50 ta l.
G roch n a  pastw ę 44 — 50 tal.
O kow ita n a  L is to p a d  i L is to p ad  G rudzień  

1 3 y 24— 1223/ 2ł — 13 ta ł . ,  n a  G rudzień  S tyczeń  
13 ta l . ,  na S tyczeń  L u ty  13% — % 2 t a l ,  na 
K w iecień M aj 1 3 '% ,— %  ta l . ,  n a  Maj Czer­
w iec 14% 2— y24 ta l., n a  Czerwiec L ipiec 1 4 % 2 
ta l.

O lej rzepiow y n a  G rudzień  Styczeń I l 2% , do 
1% 2 t a l . ,  na S tyczeń  L u ty  1 2 y24 t a l . , n a  K w ie­
cień Maj 1 2 l3/ 2ł— y2 t a l . , n a  Maj Częrwiec 1 2 % 2 
ta l.

CENY TAIIliOWE
w m i e ś c i e  P o z n a n i u .

dnia 23. Listopada. 
1864 r.

od 
I sgr. I fn.

%  ta l.,  
36— 3 5 7/ 8

Pszenicy p ięknej, szefelpo 16 garn
Pszenicy ś re d n ie j...........................
Pszenicy o rd y n a ry jn e j....................•
Zyta przedniego, s z e fe l .............
Z y ta  lże jszeg o ................................... •
Jęczm ienia dużego, szefel . . . . ■
Jęczm ienia m a łe g o .......................... •
Ow sa, szefel.................................... ...
Grochu do gotowania, szefel . . •
Grochu n a  pastw ę.......................... ...
Rzep z im o w y ................................. ...
R zepik z im o w y .............................. ...
Rzep la to w y ........................................
R zepik  la to w y ....................................
T a ta rk i, s z e fe l ..................................
Koniczyna czerwona, cent. 100 fn.
Koniczyna b ia ła .................................
Ziemniaków, sze fe l...........................
M asła , g a r n ie c .................................
S iana, centnar .................................
Słomy, kopa po 100 funt. w. Z. c. 
Oleju rzepiowego, cent- po 100 fn.

1
22 
17 
7 
5 
4 

I 1 
j 23 
25 
17

tal.
do
sgr.l

S p i r y t u s .
Beczka 100 kw art 80 %  Tralles.

; ,  T a l. S er. F . do Tal. Sirr. F.
Dnia 22. L istopada........................  11 27 6 do 12 2 6

» 23; >,  11 25 — „ 1 2 --------
Kommissya do ustanowienia ceny spirytusu.


